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K I N O - T E  A T  R

Zacisze
— wejście od ul, D ę b l i ń s k i e j .  — 5213

W niedzielę 24 i poniedziałek 25 grudnia wielki program świąteczny

Narodzenie Chrystusa pi,k? k Ł  
Jeg o  dziewczę (czyli Czerna dziewczyna)

i wybitny i wzruszający dramat w 4 cz. 2000 mtr. dł.

Od wtorku 26 do czwartku 28 grudnia niebywały program wojen.y

J e d e n  dz ień  pobytu n i  połudn.-wscbodnim froncie
BÓHM-ERMOLLI aktualne zdjęcie z natury, w 2 akt., 1000 «t. dł,

M A Ł Ż E Ń S T W O  Z O G Ł O S Z E N IA
farsa w 4 aktach 2000 mtr. dł,

Na scenie pod  kier. W ładysław a Bernatow icza: 
S P O K O JN Y  T .O K A T O R j fąrsa w 1-ym akcie L MorozowiczaNa scenie pod kier. W ł. Bernatowicza

NIEBOSZCZYK Z PRZYPADKU
żart sceniczny w 1-ym akcie' A, Starkmana

Początek przedst. w dni zwykłe o godz. 6, w niedziele i święta z 
o godz. 2-ej po południu

overture

MEDAL SR E B R N Y .

Zakłady Mechaniczne

J. K r u s z y ń s k i
ty  S osf @wcu, ulica Wiefsifca Nr. 5 i PrzejAAd Nr, 1.

iy k o n p u ją  m ądiy iiusami jako specjalność:

/i

Częstoooowa 1909.

Ż E L A Z N E  K L A M K I i szyldzikam i 
A N T A B K I (o liw k i) D O  O K IEN ,

Krany żelazne 
w odociągow e

T
Poręcze ochronne do drzwi i okien  sklepow ych 

Śruby (rączki) do pieców .

Krany żelazne dziobowe 
zlew ow e

Po raz trzeci wśród krwawego 
potopu, przypada uroczystość Bo­
żego Narodzenia, którą zowiemy 
świętem Miłości, świętem Pokoju. 
I słusznie, albowiem Wcielenie 
było najszczytniejszym aktem mi­
łości Boga dla ludzi, a w roz­
brzmiewającym nad Stajenką 
Betleemską hymnie archanielskim, 
głosił s ię ; „Pokój" ludziom dobrej 
woli". „Pokój, czyli harmonja 
doskonała we wszelkich stosun­
kach ludzkich, to idee ł upragnio­
nego Królestwa Bożego na ziemi, 
to marzenie najszlachetniejszych 
i największych geniuszów, z któ­
rych jt den (Mickiewicz) powiedział:

Pokój j . . t  szczęściem wielkiem, pokój do ­
brem mojero.

Ni. chciałbym Boga, gdyby Bóg nie był
pokojem.

Jakże jednak niestety ludzkość 
daleką jest jeszcze od tego „do­
bra" od tego „szczęścia wielkie­
go". Nzctylko bowiem szalejąca

z takiem napięciem przez pół- 
trzecia roku wojna światowa po­
twierdza ów stan rzeczy, ale i 
baczne wniknięcie w jakąbądż 
sferę stosunków ludzkich, odda- 
wna pokazuje, że wszędzie wre 
bój zażarty, walka wzajemna 
dzieci Bożych.

Wszyscy przecież bez wyjątku 
wzdychają do pokoju, do tego, 
aby przybliżyć harmonję ładu 
Bożego na ziemi. Tylko, że w 
onej robocie pokojowej zacho­
dziło i wciąż zachodzi bolesne, 
wprost potworne nieporozumienie. 
Jedni więc. uciskając drugich, 
wydzierając im przemocą lub 
podstępem  najdroższy skarb przy­
rodzony : odrębność narodową
i język ojczysty, głoszą, że to 
czynią dla zapewnienia pokoju. 
Drudzy, wdzierając się niby skryci 
złodzieje do sumień innych, aby 
ich okraść z najkosztowniejszego 
klejnotu nadprzyrodzonego: W ia­
ry religijnej, również obwieszczają 
światu, że ich działalność spro­
wadzi pożądany spokój na ziemi,

Cóż dopiero rzec o całej ska­
li wzajemnych stosunków między 
ludźmi w życiu społecznem, eko- 
nomicznem ba! nawet rodzinnem? 
Na każdym kroku występuje ten 
straszny okrzyk z Chorału: „Syn 
zabił ojca, brat zabił brata, mnó­
stwo Kainów jest pośród nas"?

#
W jakże dziwnych warunkach 

już po raz trzeci z rzędu rodzina 
nasza polska będzie się dzisiaj 
dzieliła tradycyjnym opłatkiem. 
Jedni na wszystkich frontach bo­
jowych we wrogich sobie nieraz 
szeregach — od Francji i Bałka­
nów, po Kaukaz i wody Dźwiny, 
inni rozproszeni tułacze po obsza­
rach Rosji i lodowatego Sybiru, 
inni wreszcie po drugiej stronie 
Atlantyku.

W  duszach tych wszystkich 
członków jednej wielkiej polskiej 
rodziny będzie się dokonywało 
dzisiejszego wieczoru wielkie 
wspólne misterium: wnikania w
głąb własnej duszy, wpatrywa­
nia się w blaski dorocznej Gwia­

zdy Betleemskiej, Bo promienie 
jej są dziś mocniejsze nad wszy­
stkie łzy i bóle, nad wszystką 
mękę i krew, które w takiej 
obfitości rozlały się i rozpostarły 
nad całą naszą Ojczyzną. Bo 
Ona bardziej niż wszelkie kombi­
nacje ludzkie, budzi w nas na­
dzieję, że już nadszedł kres pol­
skiej „drogi krzyżowej", a pokój, 
jaki zakończy ten krwawy potop 
ziści i nam przyobiecany „dzień 
usprawiedliwienia”.

*
Dlaczegóż to jednak tyle u- 

pragniony pokój się opóźnia ? 
Dlaczego tę obietnicę pokoju, ja 
ka rozbrzmiewać będzie w psal- 
modji kościelnej, głuszy straszliwy 
huk arm at i karabinów maszy­
nowych ? — Rzecz to przecież 
zupełnie naturalna. Aniołowie, 
wieszcząc pokój zapewniali go je­
dynie : l u d z i o m  d o b r e j
w o l i .  Zapowiedź ta  sprawdzała 
się i sprawdza nieustannie od pa­
ru tysięcy lat. Tam gdzie panuje 
„dobra wola", czy to w stosun­
kach między narodami, czy we 
wzajemnem współżyciu, we wszel­
kich dziedzinach ludzkich — tam 
się uwydatnia i kwitnie owo wiel­
kie szczęście i dobro: pokój.

Dlatego więc, gdy jutro w to 
święto Miłości, a zarazem Na­
dziei, której wiecznotrwałym sym­
bolem jest Gwiazdka Betleemską, 
będziemy sobie składać przy o- 
płatku wzajemne życzenia tyle 
dziś upragnionego pokoju, zycz- 
my sobie przedewszystkiem, aby 
się spełniło to, o co w „Psalmie* 
swym prosił wieszcz archanielski 
(Z. Krasiński).

B:agamy Ciebie — stwórz w nas 
serce czyste, 

Odnów w nas zmysły, z dusz w y­
pleń kąkole 

Złud świętokradzkich—i daj wie­
kuiste

Śród dóbr Twych dobro — daj nsm  
d o b r ą  w o lę,

Externus.
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Ześlij nam
Wśród ciszy gwiezdnej promienna, 
Nad światem nędzy i znoju ,
W Beileem Gwiazdka zbawienna 
Szle nan Zwiastuna pokoju.

*

Ziemia spokojem oddycha, 
Drzewa kołyszą się w  bieli;
W  wilijną ucztę noc cicha 
Śnieżnym Opłatkiem nas dzieli...

<*

Anieli nucą w  północy:
„Chrystus się rodzi“ pieśń płynie: 
Królowi wieków i mocy —
Hosanna Boskiej Dziecinie!

H ej! wznieście serca do Pana,
W Nim ludów żyw ot spokojny:
A  ziemia łzami zalana 
Wnet będzie wolną od wojny.

*

Uskarża się noc srebrzysta,
Pierś świata płacze wśród boju:
Boża Dziecino przeczysta 
Obdarz nas darem pokoju!

★

Błogosław Polsce, o Panie,
Udzie/  pomocy i męstwa;
Niech przyjdzie rychło... w  świtanie 
Twoje Królestwo zwycięstwa!

K s Witalis GrzeHński.

\\JU i

A. WERYTUS

Stronnietwo dziadunia
(Obrazek wigilijny).

— Dziaduniu, oni się znów drą i 
skaczą sobie do oczu.

Z taką nowiną wbiegł do pokoju pa­
na Zawilekiego sędziwego, Ucz jeszcze 
żwawego starca, czternastoletni podlo­
tek. Dziadunio siedzący w staroświe­
ckim fotelu odparł:

— Jak tylko skończę Różaniec, za­
raz tam pójdę i zrobię porządek.

Niebawem pan Zawilski sunął po­
woli przez jadalnię, podążając do salo­
niku, z którego przez uchylone drzwi 
dochodziła gwarna, prawie kłótliwa ro­
zmowa. Przystanąwszy słuchał uważnie.

— Trzeba nie mieć piątej klepki w 
głowie, żeby nie zrozumieć zbawien- 
ności naszego programu — brzmiał 
głos podrażniony. \

-yt Wasz program jest zaprzeczeniem 
całej tradycji narodowej — odpierał 
drugi głos spokojniejszy.

— Czy i Targowicę zaliczasz do tra­
dycji narodowej? — rozległo się ironi­
czne zapytanie.

— „Wart Pac pałaca — a pałac 
Paca". Jesteście tępi burżuje i legnie­
cie pod obuchem proletarjatu, który w 
Polsce zaprowadzi nowy ła d — grzmiał 
ostro trzeci głos.

Dziadunio smutnie pokiwawszy si­
wą głową, szeptał do siebie :

— Jakże tu myśleć o lepszej przy­
szłości dla zmartwychwstającej Ojczy- 
zay, kiedy jej dzieci rodzone waśnią 
się i spierają w takiej chwili. Chyba 
„am szatan, sprzymierzeniec wrogów 
polski wymyślił te wszystkie partyjności.

I oczy starca, weterana z pod cho­
rągwi Langiewicza, a następnie sybira­
ka z kopalni Nerczyóskiej, pokryły się 
mgłą łzawą. Toż ci spierający się tam 
obok, to jego trzej wnukowie, a rod ce­
ni bracia, dzi lni i zacni młodzieńcy.

Przed kilku laty rozlecieli się z ro­
dzinnego gniazda w różne strony. 
Najstarszy Wacław zajmował posadę 
kolejową gdzieś tam za Wołgą; średni 
Bolesław administrował dobrami £ żenu- 
dzkiemi nad granicą pruską, a najmło­
dszy Jan, przerwawszy z wybuchem 
wojny studja uniwersyteckie we Lwo 
wie przechodził różne już koleje. Przez 
cały pierwszy rok rozszalałego huraga­
nu, nie miano o żadnym z nich jakiej­
kolwiek wiadomości. Wobec tego smu­
tną była pierwsza wigdja wojenna, 
Podczas drugiej wiedziano już przynaj­
mniej, źe Wacław szczęśliwie przedo­
stał się przez Bukareszt do Wiednia, 
a następnie do Warszawy, Bolesław po­
został na dawnem stanowisku już w 
okupacji niemieckiej, a najmłodszy J a ­
nek znalazł zajęcie w Lublinie. W re­
szcie gdy nadeszła trzecia z rzędu 
gwiazdka, mimo wciąż trwającej jesz­
cze zawieruchy wojennej, sprzyjające 
okoliczności, pozwoliły trzem braciom 
zjechać się po kilkoletniej rozłące w 
rodzinnym domu wiejskim u owdowia­
łej matki, mieszkającej z sędziwym 
iw tm  ojcem i najmłodszą córką Wandą.

Dziś dzień wigilji, pani Stojanowska 
już od paru godzin nie opuszcza kuch­
ni, aby wszystkiego osobiście dopilno­
wać i wystąpić z możliwie wspaniałą 
podczas tej obecnej głodówki wojennej 
tradycyjną wieczerzą wigilijną dla swo­
ich ukochanych, od tak dawna niewi­
dzianych synów.

Bracia Strojaowscy niewątpliwie się

kochają, ale wszyscy trzej rozpolityko­
wani przebywający w odmiennych śro­
dowiskach partyjnych, wciąż prowadzą 
z sebą dysputy tak namiętne, iż siostra 
ich Wandzia bynajmniej nie przesadzi­
ła mówiąc, że: „skaczą sobie do oczu".

Więc, nie zauważony przez zacie­
trzewionych wnuków dziadunio ujrzał, 
jak najmłodszy Janek, cały czerwony 
wymachiwał pięścią w pobliżu głowy 
względ ie spokojnie siedzącego Bole­
sława, mówiąc ochrypłym głosem :

— Takich, jak ty, pachołków naro- 
dowveh w usługach burżuazji, należy 
tylko wystrzelać.

— Za ogniście Janku, sympatyzuję 
z wami w nie jednem, ale ten krwawy 
radykalizm nie ma sensu — odezwał 
się Wacław.

— Gwiżdżę na twoje sympatje — 
grzmiał dalej Janek — wclnomyślni 
pedecy jeszcze gorsi, bo zamaskowani 
burżuje.

Dziadunio, który już prawie stał w 
progu, zawrócił nagle do nakrytego 
stołu wigilijnego i zabrał z sobą pa­
czkę białośnieżnych opłatków. W 
chwili gdy przekraczał próg saloniku, 
odwrócony Janek prawie pieniąc się 
mówił:

— Tylko towarzysze z pod czerwo­
nego sztandaru są moimi braćmi, in­
nych nawet znać...

Nie dokończył, usłyszał bowiem drżą­
cy głos dziadunia.

— Drodzy chłopcy, wszak to już 
trzy lata mija, jak nie łamaliśmi się r a ­
zem opłatkiem.

Młodzieńcy na widok starca, trzy­
mającego w podniesionej ręce opłatek, 
kornie pochylili głowy. W mgnieniu 
oka ironiczny wyraz twarzy obu sta r­
szych braci zniknął, a na obliczu naj

młods zego dziwna bladość i jakby osłu­
pienie zastąpiły poprzednie rumieńce i 
gniewną zapalczywość.

— Pragnę, — mówił uroczyście i 
dobitnie pan Zawilski — obyście nim 
pójdziecie do matni, wprzód się sami 
tutaj podzielili opłatkiem nietylko ze 
mną, ale i ze sobą.

— Ależ na to jeszcze czas — bąk­
nął zmieszany Janek.

— Nie wolno tracić ani sekundy — 
powiedział dziadunio — wszystko sły­
szałem.

A kiedy Janek przełamując wyciąg­
nięty doń opłatek, całował rękę starca, 
ten mówił:

— Bój się Boga chłopcze, coś ty 
przed chwilą wygadywał, aż mnie ciar­
ki przeszły. Gdybym nawet nic do­
tychczas nie wiedział o tej partji, do 
której przylgnąłeś, wystarczyłyby mi 
twoje słowa Janku. Toż wy, godząc w 
pierwsi bratnie, jesteście chyba ducho- 
wem potomstwem Kainal

— Wacku, pierworodny mój wnuku 
i wasza partja, mieniąca się postępową, 
daleką jest od postępu Chrystusowego, 
a tern samem i polskiego. Bielmem 
zaszły oczy wasze skoro nie widzicie, 
że jesteście prowadzeni na pasku ży­
dowskim.

— I tobą, Bolku, wstrząsa niekiedy 
nienawiść partyjna — dorzucił pan Za­
wilski, zwracając się do wnuka agro­
noma, poczem dalej prawił:

— Nuże chłopcy, nietylko dzieci 
wspólnej wam rodzicielki, a mojej cór­
ki, ale i dzieci jednej Matki-Ojczyzny. 
Łamiąc się tym opłatkiem i splatając 
w bratniem uścisku, wypleńcie z serc 
waszych: „wszystkie kąkole złud świę- 
tokradzkich".

%
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I widowm wydarzeń.
Komunikat niemiecki.

p . BERLIN. (BTW). Urzędowo d o­
noszą dnia 22 grudnia.

W schodni teren walk ;
Front wojsk generala-feldmarszałka 

księcia Leopolda Bawarskiego. 
Wzdłuż Dźwiny i nad Stochodem  

przez dłuższy czas trwał rosyjski 
ogień artyleryjski.

Odparto atak dwóch kompanii 
nieprzyjacielskich na południowym  
Wschodzie od Rygi

Na północnym zachodzie od Za 
łocza niem ieckie wojsko atakujące 
Wtargnęło do obydwóch przednich 
pozycji Rosjan i do w si Zwvzyna i 
pow:óc<ło po wysadzeniu czterech  
min z 34 jędzami oraz 2 karabinami 
maszynowymi.
Front wojsk generała - pułkownika 

arcyksięcia Józefa.
Nie powiódł się  nocnv atak nie­

przyjaciela pod Csuełmer (na północ 
od doliny Trotosul).

Zachodni teren walk;
Blisko wybrzeża, w okolicy nad 

rzeką Somme i na wschodnim brze 
gu Mozy wzmocniła się  akcja arty­
leryjska w godzinach popołudoiowych 

Nad Ysera zniesiono ^.posterunek 
belgijski.

Q ałkaóski teren walk
' ipa wojsk jenerała marszałka pol­

nego v. M ackensena:
Na W ołoszczyźaie położenie się  

aie zmieniło.
Armia w  Dobruczy postąpiła na­

przód i w zięła Rosjanom 900 jeńców.
Front m acedoński

Nad Strumą potyczki patroli.
Pierwszy generał kwatermistrz 

v. LUDENDORFF.

Nota Wilsona.
AMSTERDAM, 22 grudnia (BTW ) 

Godzina 3 minut 57 rano. Angiel* 
skie Biuro prasowe ogłasza do 
Wszystkich prowadzących wojnę no­
tę, wystosowaną przez prezydenta 
Wilsona, w której się zaleca, aby 
skorzystano wkrótce ze Sposobności 
i wypowiedziano ze strony prowa­
dzących wojnę narodów poglądy 
Własne na warunki, pod którymi 
może wojna się  skończyć oraz środ 
ki które mogą przeszkodzić powtór­
nemu wybuchowi podobnego zatargu.

Bracia padli sobie w objęcia, a naj­
młodszy Janek, jakby tłumiąc łzy ci­
snące się do oczu wyszeptał.

— Przebacz mojej krewkości, '
Dziadunio spoglądając z rozrze­

wnieniem na wnuków, rzek! niby do 
nieb, a więcej do swoich myśli:

— Mój Boże! Gdyby dziś tak 
wszyscy łamiąc się opłatkiem mogli 
Utworzyć wielkie stronnictwo..:

— Prosimy do stołu — przerwał 
głosik Wandzi — gwiazdka się już po­
kazała.

— Jakto? Dziadunio taki wróg par­
tyjności, chce sam tworzyć jeszcze je­
dno stronnictwo? — zagadnął żartobli­
wie Janek, który odczuwszy w usci- 
•kacb bratnich serdeczne przebaczenie, 
odrazu wypogodniał.

— Tak mój chłopcze, pragnę utwo­
rzyć takie nowe stronnictwo, w którem 
byście się wszyscy trzej znaleźli i dla 
szczęścia wolnej Ojczyzny pracowali. 
Mam nawet dla niego odpowiednią na- 
*wę,

— Jakże ma się nazywać to stron­
nictwo dziadunia? — zapytała cieka­
wiej Wandzia,

— Jedność narodowa — wyrzekł 
sędziwy weteran, a podnosząc w górę 
dłoń, w której widniał biały opłatek, 
dodał uroczyście:

K i e d y  w P o l s c e  b ę d z i e
z g o d a ,

B ó g  n a m  w t e d y  r ę k ę  p o d a .

Prezydent powiedział, że się  
znajduje nieco w  ambarasie w chwi 
li obecnej występować z inicjatywą, 
bo mogłoby się  wydawać że jego 
inicjatywę wywołała św ieża propo­
zycja państw centralnych. W rze 
czywśstości ze sprawą tą jego in i­
cjatywa nie ma nic wspólnego Pre­
zydent W ilson zwraca uwagę na to, 
że cele, które obie strony wojujące 
mają na oku, w istocie rzeczy są te 
sam e t j prawa i przywileje słabych 
narodów i małych państw ochronić 
przed zamachami. Każdy pragnie 
w przyszłości pewności przed po 
wtórzeniem się  takiej wojny.

Każdy czujny będzife wobec po­
wstawania wrogich związków  
przedstawiających niepew ność ró 
wnowag mocarstw, atoli kafcdy go­
tów rozważyć stworzenie Ligi naro­
dów, zabezpieczającej pokój.

Stany Zjednoczone zainteresowa­
ne są najgłębiej środkami, które za 
bezpieczą przyszły pokój światu. 
W ilson dał inicjatywę do porówna­
nia poglądów na warunki pokojowe, 
co musi poprzedzić ostateczne u ło­
żenie warunków pokoju świata. Za 
dna z obu stron dotychczas nie po­
dała jasno celów, które mogą zado­
wolić ją i  jej n rody. Prezydent nie 
proponuje pokoju, lecz tylko bada, 
aby świat się dowiedział, czy może 
być pokój bliski. Prezydent czuć się  
b ęd zie szczęśliw ym , aby tu służyć  
i  nową podjąć inicjatywę.

Wręczenia noty Wilsona.
BERLIN, 22 grudnia. (BTW.). Agent 

ambasady amerykańskie, Grew, prze­
słał wczoraj wieczorem do sekretarjatu 
dla spraw zagranicznych notę prezy­
denta Wilsona do mocarstw wojując/ch.

Nowy gabinet austriacki.
WIEDEŃ, 22 grudnia. (W. A. T.). 

Wczoraj późnym wieczorem hr. Clam- 
Martinitz dokonał powierzonego sobie 
zadania utworzenia nowego gabinetu. 
W skład jego wchodzą następujący mi­
nistrowie : hr. Clam-Martinitz — pre­
z y d iu m  i ro ln ic tw o ; Buerareither — nie­
miecki minister rodak (bez portfelu); 
dr, v. Spitimuller — minister finan­
sów; dr, Has arek — oświata; baron v. 
Haendel — sprawy wewnętrzne; baron 
v. Foer«ter — koleje; Trnka — roboty 
publiczne; bar. v. Schenk — sprawie­
dliwość; dr.f Urban — handel; bar. v. 
Gicorgy — obrona krajowa; dr. Bo- 
brzyński — minister Galicji.

Sazonow ponownie ministrem.
BERN, 22 grudnia. (WAT). Pa­

ryski „Tomps“ dowiaduje się  z Pio 
trogrodu, że były minister spraw z e ­
wnętrznych Sazonow powołany zo 
stał przez cesarza do rosyjskiej 
głównej kwatery i już udał się  w 
drogę.

Według ogólnego przekonania po 
wołanie to jest w związku z kampa­
nią, jaką wytoczono obecnemu mini­
strowi spraw zewnętrznych Pokro 
wskiemu.

Pod silnym naciskiem  ambasado­
ra angielskiego Buchanana, stanowi­
sko ministra spraw zewnętrznych ma 
objąć ponownie Sazonow.

Dni Trepowa są policzone.
STOKHOLM, 22 grudnia (WAT). 

„Riecz" donosi, że w  kołach debrze 
powiądomionych zapewniają o ry­
chłych zmianach na stanowiskach  
naczelnych w rządzie rosyjskim

W edług ogólnego przekonania dni 
obecnego prezesa rady ministrów 
Trepowa są policzone Wymieniają 
rozmaite rozmaite osobistości mające 
zająć jego stanowisko.

Tatt o sprawie pokoju.
BERLIN, 22 grudnia (BTW). Do 

Lokal Anzeigera donoszą z Hagi; We­
dług depeszy, otrzymanej przez .Times" 
z Nowego Jorku, były prezydent Sta­
nów Zjednoczonych, Taft, zapytany, co 
sądzi o niemieckiej propozycji pokojo­
wej, odpowiedział: Istnieje wiele po­

wodów, skłaniających mnie do sądze- 
dzenia, ze pokój jest jeszcze daleki. 
Utworzenie Królestwa Polskiego jest 
jednem z zagadniń najtrudniejszych, 
poczem następuje sprawa Belgji i Ser- 
bji.

Owacje w jzbie włoskiej na cześć 
Francji.

RZYM, 22 grudnia. (WAT). ,,.e- 
colo" donosi, że w dniu 16 b. m. około 
południa przerwał prezes izby włoskiej 
dyskusje celem odczytania telegramu, 
donoszącego o sukcesach arm i fran­
cuskiej pod Verdunem. Tak izba jak i 
trybuay przyjęły tę wiadomość okrzy­
kami i oklaskami. Posłowie i mini­
strowie oraz publiczność zerwali się z 
miejsc i zaczęli wznosić okrzyki na 
cześć Francji,

Ugoda pomiędzy Austrją a W ęgra­
mi. Podług informacji „Ncuer Wiener 
Tageblattu* na wczorajszej konferencji 
zarządu niemieckiego związku narodo 
w egu z przyszłym prezesem ministrów 
Ciam Martinitzem ustalono, że ugoda 
pomiędzy Austrją a Węgrami załatwio­
na będzie na drodze parlamentarnej. 
Rząd w czasie najbliższym wytworzy 
waiunki umożliwiające owocną pracę 
rady państwa.

Nie wiadomo dotychczas, w jaki 
sposób przeprowadzone będzie wyodrę­
bnienie Galicji, czy na drodze prawo 
dawczej, jak tego domagał się Korber, 
łub też rozporządzeniem cesarskiem.

Ostatnia modlitwa,
W broszurze p. St. Dzikowskiego 

p. t. .Rok wojny w Warszawie", znaj­
dujemy obrazek następujący:

.Było to podczas bitwy łódzkiej, w 
kilka dni po boju brzezińskim... Tuż 
obok plantu kolejowego, gdzie stał

nasz pociąg sanitarny, leżał trup żoł­
nierza niemieckiego, obrócony na wznak 
z rękoma splecionemi na piersiach. W 
dłoniach kurczowo zaciśniętych trzymał 
jakiś przedmiot.

.Tknięci dziwnem przeczuciem, za­
trzymaliśmy się koło niego. Wydawał 
nam się dziwnie spokojnym i cichym. 
Można było sobie nawet pomyśleć, te  
to nie trup, że to śpi sobie jakiś czło­
wiek. który przed chwilą rzetelnie pra­
cował i teraz odpoczywa. Tylko mun­
dur na piersiach krwią przepojony, tyl­
ko nogi sterczące w białych onucach 
już obdarte z butów, zdradzały śmierć 
i rabunek. Na oczach jego leżały dwa 
płaty śniegu, dwie białe plamy, wido­
czne z daleka — jakby dwa dotknię­
cia dobrej dłoni, która na te oczy, mo­
że bezsenne, przerażeniem zbłąkane, 
świata pragnące nie widzieć, położyła 
białą zasłonę,

.1 wydał nam się tak dziwnie smu­
tnym ten żołnierz niemiecki, kiedyśmy 
stanęli tuż przy nim. Pochyliłem się 
nad nim i zobaczyłem, że w dłoniach 
zaciśniętych trzyma! starą, pożółkłą 
książkę do nabożeństwa, podartą i bez 
okładki. Pochyliłem się nad nim jesz­
cze bardziej i zobaczyłem pierwsze 
słowa modlitwy po polsku. Przed na­
mi leżał trup brata naszego. Zabity 
żołnierz niemiecki bU Polakiem. Oprócz 
książki do nabożeństwa nie było na to 
żadnego dowodu”.

Martwy, bezimienny żołnierzu 1 Za 
tę polską książkę do modlitwy, którą 
wziąłeś z sobą na długą, krwawą woj­
nę, otworzyłeś w godzinie śmierci i 
stygnącą ręką przycisnąłeś do serca, 
należy ci się cześć, jako wyznawcy, co 
trwał wiernie przez życie całe i d o ­
trwał do grobu...

W straszliwym zgiełku bitwy, wśród 
huku dział, gdy ziemia jęczała i trzęsła 
się w posadach, gdy setki i tysiące w 
powtórnym wirze zagłady nacierały na 
się i ginęły, gdy ogniem zasypywały
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Zarząd Cechu piekarzy
w  S o s ę o w c u

Prosi wszystkich pp. członków cechu Zagłę­
bia o przyjęcie udziału w obchodzie 100-let- 
niego jubileuszu cechów  przypadającego w v  

dniu 31 grudnia 1916 r. X
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Cukiernia (Dars/aurcka
p o leca :

Strucle migdałowe (prawdziwe), po 2 ,oo
m a k o w e ................................. l,8 o
m a ś l a n e ................................. 1,50
o w o c o w e .................................. i ,80

§ i orty  od 5 rb.
UWAGA! Upraszam o wcześniejsze zamówienia.

.................
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Od Majstrów Cechu Rzeźniczego
Majstrowie cechu Rzeźniczego miasta Sosnowca i Będzina zapraszają 
wszystkich pp. Majstrów, Czeladników i uczniów z powiatu Będzińskie- O  
go i innych na obchód 100 letniego jublileuszu, który odbędzie się w Q  
Sosnowcu dnia 31 Grudnia 1916 r. Zb órka o godzinie 8 ej rano pun- A  
ktualnie w domu Związku Żelaznego—Sosnowiec — Pogoń, ulica Realna. 2*
Program uroczystości jest ogłoszony przez Centralny Komitet wszyst- r a

kich rzemiosł. X
Starszy Cechu

L. S Z T U K A . O

OGOOOOOOOOOOOOOOOOOGOOOOOK1



K & R J E R  Z A  G Ł Ę B I A  aiedziela daia 24 grudnia 1916 roku. Nr. 201

■ię walczące aarody — aie zapodziała 
się w daazy tego wieśniaka z Poznań 
akicgo, czy górnika ze Śląska Wiara i 
Ojczyzny. $

Kiedy eiaza zaległa pobojowisko, 
bezimienny wyznawca, konając na 
ubocza, nie pozostał samotnym. Jak 
ea dochował wierności Bogu i ojczy­
źnie, tak i te ideały, co są gwiazdami 
przewodniemi dla|dwudziestu miljonów, 
nie opuściły go w ostatniej godzinie. 
Na skrzydłach modlitwy, wyszeptanej 
w stokroć ukochanej mowie, wzniósł 
się duch ku przedwiecznej Miłości...

Epizod o zabitym żołnierzu nie­
mieckim Polaku wielką posiada wymo­
wę. Daje świadectwo niezwalczonej 
mocy ducha polskiego i niezniszczalno- 
ści narodu, który w obce wtłoczony 
formy, mimo całe piekło przeciwności, 
zawsze sobą pozostanie. Polskość lubo 
przez długie okresy czasu tłumiona i 
aiewystygle serce dla riemi rodzonej, 
dla jej chwały dawnej i dzisiejszej niedoli 
—odezwą się zawsze i wszędzie; czy to 
w imponującym obchodzie narodowym czy 
w groszu wdowim pracownika polskie­
go w Ameryce, sianym do Ojczyzny 
na otarcie łez osieroconym i głodnym 
czasu wielkiej wojnv czy w cichej wi- 
gil)i Sybiraków, czy wreszcie w osta­
tniej modlitwie żołnierza-Polaka, co za­
stygł na pobojowisku w szarym mun­
durze...

„Nie zginęła..." *-

O P l i R t

Nie przez tryumfy..
Nie przez tryum fy, nie przez wygody,
A ni przez Sztuki w onne ogrody
Bóg do sw ych celów w iedzie narody , —
On im się czasem uniżyć każe,
Ze śliny wrogów' ocierać tw arze.
W idzieć burżone bóstw  sw ych ołtarze.
K iedy pod  krzyżem  naród  upada,
Truchleje sercem  i w oła : b iada  !
Myśląc, że to  już śm ierć i zagłada...
Śpi, póki m artw a, b ry ła  kam ienia —
Lecz musi m łotów  znieść uderzenia,
K iedy ją rzeźbiarz w posąg zamienia.
C hw ast kryje niw ę pługiem n ie tk n io n ą —
Lecz by błysnęła plonów  koroną,
Żelaza muszą rozpruć jej łono.
I naród  musi znieść ból i żale,
Skonać na  krzyżu i grób mieć w skale.
By d n ia  trzec ieg o  zm a rtw y ch w stać  w  ch w ale .Wiktor Gomulickt.

Na w eteraaiw  1163 r. sficera rb. 3 i »*k- l  
iołmierza rb. 1 i sak.1 aa macierz sakoluą Gra­
żyn ka Zakrzewska *ak. 10 pp. Zakrzewscy sak. l t  
■a głodnych T-wa Dobroczynności Hearyk i a- 
błeński z Hamburga mk lt.

Z racji Mszy Świętej, zaaaćwionej prze* n- 
czeuice pensji pani Siw ikew ej na intencję 
nzdrewienia nauczycielki swej pani Warchołn- 
wej, złożył na ręce opiekunki rb. 7 na choin­
kę dla dzieci w przytułku na Ditlow*kiej ulicy 

Ksiądz W. Grzelidski.

U rząd  p t ś n d i i i t w i  p r u j
« Sunna „«

ulica Dęblińska Nr. 11 (Iwangrodzka) 
m a  z a ję o ie

dla: kucharek, służących, do wszystkie­
go, oraz potrzebuje dziewcząt do fa­

bryki na granicę.
W ielkiej ilości robotników kopalnia 
nych, do tutejszych kopalń, a miano 

wicie pomocników (szleprów).
Zarobek dla silnych ludzi ponad 17 
'at rb. 2 50 dla ham owaczy i  ciska­

czy rb. 1,70 dziennie.
Żywność p° tanich cenach z magazy­
nów kopalnianych i mieszkanie na ko­

palni.
T a m ż e  p o s z u k u ją  p r a o y  

w  k r a j u .
Pomocnicy do biura, ślusarze meszvno- 
wi, stróż, tokarz, parobek do koni, 
cieśle, szwaczki, zeccr do drukar­
ni, praczki, dziewczęta do wszelkie­

go i do dzieci, kucharki, inżynier

Zające
pierniki toruńskie, ciasto gospodarskie Sklep 
wiejski. Starososnowiecka 52._________  1760-1-1

Potrzebny
w Będzinie pokój umeblowany, z ca łk ow ite*  
utrzymaniem lub bez od 1 stycznia r. p. Zgło­
szenia pisemne z podaniem ceny składać w 
szkole W-go p. Burakiewicza. 1757-2-1

Wyuczam
stenografii polskiej nie drogo. W iadom ość1 
administracja „Kurjera" 1766-2-1

Nitownicy
zdolni i robotnicy obeznani z nitowaniem po­
trzebni zaraz za dobrem wynagrodzeniem. Ko­
palnia Jowisz —W ojkowice Komorne. 1750-1-1

Na gwiazdkę
Fortepjan elegancki, stolik do kart, łó zeck o , 
wiele innych rzeczy okazyjnie sprzedam S ta ­
rososnowiecka 68, 1767-1-1

Potrzebny sklepowy
z kaucją 200 rubli. Wiadomość: W alcownia
Renard Stowarzyszenie „Przyszłość*. 1742-5-1

Czapki
rogatywki, poznanianłci, sportowe. Pońozoehy  
ew ijaki sportowe. Molicki ul. Trzeciego Maja 10

1746-2-1

F A B R Y K A  R O W E R Ó W
Stanisława Rrzywańskiefi,

BĘDZIN, Słowiańska S, mai 
Oddział w Dąbrowie, ul. 3-go Maja 1
Poleca wszelkie części i przybory do rowerćs 
oraz REPERACJE, eraaijowanic, przeróbką 
niklowanie rowerów zniszczonych najbardaie

po cenach znacznie zmźaayck. 
Tam te potrzebni chłopcy płatni.

K i l i s l i  ŻfffBośBiswa R, 1. 8.
podaje do wiadomości, że nadszedł

n o w y  t r a n s p o r t

bławatów
sprzedaż których odb«wać "ię bę­
dzie nadal w sklepie Komisji pr/.v 

ulicy Kołłątaja Nr. 17 1764

Skórki królicze
w ypraw iam , kupuję n iew ypraw ione, u lica T rze­
ciego M aja 10, M olicki. __  J7 4 5 -2  1,

Pianino
now e okazyjnie sprzedam  S tarososnow iecka
5o m. 14 .___________________________ 1749-3-1

S p r z e d t m  
kożuch ul. S tarososnow iecka 118 m ' 2. 176o 2-1

ft
fl

NOWO OTWORZONY

Sklep produktów wiejskich i spożywczy ch 
Z O F J I  K A S Z Y Ń S K I E J

w Starym Sielcu przy ul. Renardowskiej 66 (róg Szkolnej)
Poleca względom Szanow nej Publiczności; artykuły  spożywcze, jak mąkę, 
kasze różne, m akaron i t. p Kolonialne: cukier, kaw ę, czekoladę, cuk ier­
ki, mak, grzyby i t. p W iejskie: masło, jaja. śm ietanę, m iód pszczelny. 
M arynaty! rydze, szczaw, borów ki, ogórki kw aszone i t. p., jak rów nież 

m ydło, p roszek „PRALNIK” i t  d i t. d. 174o-l-5

M  k i  P S  e H ł T Ł
fabrfla Mwń  i wszystkich artfMai potrzibaych do szewstwa

Ż e la zn e  to w a r y , Im port, E k sp o rt,
założona 1870, B E R L I N  N. O. 18, W ASSMANNSTR 28.

A dres telegr : „Lederausw ahl*. T elefon A leksander Nr ,055 
Poszukuje na tutejszą okolicę odpowiednich or-.btsh J., ar ze jęcia l i  
w komis albo r.a w»)a8nv rachunek isk fńwoic i  komiwmsłerów, którym 
b ę d z ie  dostarczona kolekcja próbek. O ferty uprasza po d  powyższym adresem

t s ; j

W niedzie lę  24 g rudn ia  1916 r  W  SALI ZW IĄZKU ŻELAZNEGO NA POGONI
Tow . artystów  dram atycznych polskich pod  kierow nictw em  HELENY W A LEW SK IEJ odegra: 1756

HA ZAWSZE
W strząsający dramat narodowy w 4

Rzecz s  ę dziaje w r. 18G4
Wystawa i reżyserja w e­
dług teatru krakowskiego

aktach, grany z niebywalem powodzeniem na wszystkich s c e n a c h  polskich.

Początek o godz. 7-ej 
wieczorem.

Bilety wcześniej na-
i

b y w ać  m ożna  w księ­
garn i „ W ie d z a “

m t
x n
X X
X X
*C K  -
X X
X X
X X
X X

Kino-
Oaza

ŚWIĄTECZNY PROGRAM:
W niedzielę 24 i poniedziałek  25 grudnia.

Walka o  m i l i o n o w y  n a s a y j n  k
d ram at de tek tyw ny  w 4-ch częściach z udziałem  detek tyw a B rauna.

KUBUŚ CZARODZIEJEM — komiczny.

PROGRAM NARODZENIE C H R Y S T U S A
Podczas dem onstrow ania zastosow ana specjalna m uzyka i chory.

W torek  26 grudnia do 29 grudnia.
Wznowienie Nieśmiertelnego A r c y d z ie ła  Kinematograficznego

Chryzantemy
Nadprogram. B a ś ń  W i g i l i j n a ,  k o m i c z n y  i n a t u r a .

w w ykonaniu  wszechświa 
tow ej artystk i p Karolli 
Do obrazu zastosow ana 

specjalna muzyka 
śpiewy solowe i chóry.

Publiczność w puszczoną bęciz e tylko o g. 2. 4, 6, 8, iO 
Początek  punktualn ie  o 2-giej popołudniu, w dnie pow szednie o 5-ej,

A nons Od 30 grudn ia , ZŁOTY PŁOM IEŃ’*. > nona.

SEN SA C JA ! Od w to rku  19 do 25 grudnia 1916 r. 
P rogram  św iąteczny

NOW OŚĆ!

j, & ^  V  Program  św iątecznyKlno-Sfinks Tajemnice ffiumji
w Sosnowcu Sensacyjny detek tyw ny dram at am erykański w 5-ciu częściach. W roli 

głównej słynny detektyw  JO E  JEN K IS.

Maksowi nie wolno palić
kom edja ze słynnym Maksem L inderem  w roli głównej.

HISTORYCZNY DZIEŃ POLSKI
(5 listopada 1916 *•)

A NO NS! W k r ó t c e  w ystąpi św iatow a a rtystka  F E R H A I I D R ą ,

TeotrziiM
a  ul. Teatralna 2. U 92

|  pod dyrekcją Wład. Glogera.

Wspaniały program świąteczny Przyjdźcie a przekonacie się! 
Od 24 do 28 grudnia wł. sbrazy

Kobieta, filozof i życie (z cyklu C lryzu lem y)
dramat w 5-ci« częściach 

demonstrowany śpiewem p. J. Zawadzkiej*.

TULIPANY — (fantazja).
ROZBIEGANY KOŃ — (komiczny).

Ha scenie pod art. kierunkiem Wl, Glogera

C zarj czyli Fips krawiec damski A” Tw"S«V K i..
27 i 28-go grudnia zmiana aktówki

Nowości Ł a c i a t a ,  p i ę k n o ś ć  w i.ym  akm*

Początek 1-go października o godz, 2-ej po południu. Ceny mieje: 
I miejs, 50 kop , II 40 kop , III 25 kop. fa lerja  lb  kop.

Rediktor odpow i.a.i.l» , JOZEF OSKOLSKI. W,<Uwc. ANTONI MAZURKIEWICZ. Druk.™ .. .KURJERA..ZAGŁĘB1A- ul. D«bli4.k. Nr. 7.
Z* pozwoleniem Century Niemieckiej. r
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Pr z e d  w y b e r e m i .
Wybory się zbliżają Lada dzień 

nastąpi ogłoszenie terminu wyborów 
w naszem mieście. Powinniśmy pamię­
tać o tern i z wytężoną uwagą baczyć, 
aby nie stało się nic. coby na szkodę 
interesów polskich poszło. Należy się 
złączyć w jeden wspólny komitet bezpar* 
tyjny demokratyczny. Należy iść ławą i 
wszyscy razem w jednym szeregu. Cho­
dzi przecież nie o c® innego, jeno o 
gospodarkę miejską, którą musimy 
wziąć we wfąsne ręce. Jeżeli będzie­
my się rozstrzelać na dwa łub trzy ko* 
mitety, nastąpi to, czego się tak oba­
wiano w Lublinie, Kielcach, Piotrkowie. 
Żydzi pójdą wszyscy razem, bez różni­
cy. Już nawet, jak słyszeliśmy są 
przez wszystkich żydów, t. zw. zarówno 
przez asymilatorów, jak nacjona listów 
i cbasydów wysunięte trzy kandydatu­
ry wspólnie, a jeszcze 9 zdaje się 
być kwestją dni. U nas musi panować 
jednomyślność i zgoda. Jeden komitet 
wyborczy, w najgorszym razie wspólna 
lista dwu lub trzech komitetów. Mu­
simy mieć jednych kandydatów i tych 
wybrać musimy. Tak każe nam nasz 
obowiązek i sumienia obywatelskie. 
Tego od nas wymaga interes społeczno- 
narodowy.

Komisarzem wyborczym został mia­
nowany p. Gajczak, jego zastępcą mec. 
Borowski.

W mieście zawiązuje się nasz pol­
ski centralny bezpartyjny Komitet de­
mokratyczny, z którym powinniśmy iść 
razem do urn wyborczych.

Uważamy za stosowne przypomnieć 
ordynację wyborczą, która się przed­
stawia, jsk następuje:

Przygotowanie wyborów i kierowa­
nie niemi jest zadaniem komisarza wy­
borczego, mianowanego przez władzę 
nadzorczą, pod kierunkiem władzy nad­
zorczej, Każde miasto stanowi jeden 
obwód wyborczy. Komisarzowi wy­
borczemu służy prawo tworzyć w mia­
rę potrzeby nowe okręgi wyborcze, 
wyznaczać ich liczbę i granicę, możli­
wie z uwzględnieniem granic okręgów 
policyjnych. W każdym okręgu wy­
borczym ma być urządzone biuro wy­
wiadowcze. Przy komisarzu wybor­
czym czynny będzie wydział wyborczy. 
Władza nadzorcza wyznacza liczbę je­
go członków. Wydział wyborczy jest 
również jak i komisarz wyborczy, orga­
nem władzy nadzorczej. Komisarz wy­
borczy powołuje członków wydziału 
wyborczego uwzględniając przynależ­
ność ich do kurji wyborczych i stron­
nictw ; ma również prawo do usuwania 
ich, o ile nie wypełniają swych obo­
wiązków, lub też zachowaniem swem 
stale przeszkadzają w pracy.

Lista wyborców ustala się według 
kurji, s jeżeli są utworzone okręgi wy­
borcze, według okręgów wyborczych. 
Do kurji p ie r w s z e j należą ci, któ­
rzy uczęszczali conajmniej przez dwa 
lata, jako studenci imatrykulowani do 
wyższej uczelni publicznej w kraju lub 
za granicą, albo też, według rodzaju i 
publicznej oceny ich działalności, należą 
do warstw wykształconych. Przynale­
żność do kurji d r u g i e j  uzasadnia się 
patentem przemysłowym lub handlowym 
na r. b., albo kwitem na opłacony po­
datek miejski. Pełnomocnictwa osób 
prawnych winny być poświadczone 
przez tę władzę policyjną, w której o- 
kręgu znajduje się mieszkanie prawne 
danej firmy. Na temże pełnomocnictwie 
robi się wzmiankę wyborczą.

Przynależność do kurji t r z e c i e j  
uzasadnia się patentem przemysłowym 
lub handlwem na rok bieżący. O ile 
wykupienie patentu nie jest przepisane 
przez prawo obowiązujące, wystarcza 
poświadczenie właściwej władzy poli­
cyjnej o prowadzeniu przedsiębiorstwa. 
Do kurji trzeciej zaliczają się jedynie 
te osoby, których sposób zarobkowania 
opiera się stale, nie przejściowo lub o- 
kazyjnie, na pracy zawodowej w prze­
myśle lub handlu. Rolnictwa nie uwa­
ża się za rzemiosło; jest niem nato­
miast np. ogrodnictwo, o ile nie jest 
pobocznem zajęciem przy gospodarstwie. 
W kurji c z w a r t e j  zapisanie na li­
sty wyborców zależy od wykazania 
przez wyborcę, że podlega podatkowi 
państwowemu od nieruchomości lub 
państwowemu podatkowi gruntowemu ; 
za dowód dostateczny uważa się kwit 
kasy podatkowej na dopełnioną zapłatę.

Jeżeli ód tego czasu nastąpiła zmiana 
co do osoby właściciela, winien nowy 
właściciel przedstawić akt nabycia nie­
ruchomości. Przynależność do kurji 
p i ą t e j  uzasadnia się przedstawieniem 
kwitu kasy urzędu podatkowego na o- 
płacony podatek mieszkaniowy lub też 
okazaniem zaświadczenia urzędu poda­
tkowego o zamieszczenie danej osoby 
w spisie opodatkowanych na r. b. W 
ten sam sposób uzasadniają swoie pra­
wa wyborcze osoby płacące miejski 
podatek dochodowy od dochodu, prze­
wyższającego 1,000 rb. Do list wybor­
ców kurji s z ó s t e j  nsają być wpisane 
wszystkie osoby, do których stosuje się 
art. I ordynacji wyborczej, a które nie 
posiadają prawa wyborczego w kurjach 
1 — 5, Zapis do list wyborczych ma 
być uskuteczniony na podstawie zgło­
szenia bezpośredniego, albo też w ra­
zie prawomocnego odrzucenia wniosku 
o wpisanie do listy wyborców której­
kolwiek innej kurji.

OD REDAKCJI.
Z okszji uroczystych świąt Naro­

dzenia Chrystusa Pana — wszystkim  
prenumeratorom, czytelnikom, kore­
spondentom i przyjaciołom „Kurjera 
Zagłębia" redakcja nasza składa tra­
dycyjne życzenia:

„Ds> siego roku!"
*

Dzisiejszy, gwiazdkowy numer .K u­
rjera Zagłębia" zawiera 6 stron druku. 
Następny numer .K urjera" ukaże się 
w środę dnia 27 grudnia o zwykłej 
porze.

im.
Z $osn»wca

Dft. 29X11.
N abożeństw a.

Porządek nabożeństw 'jutro w nie­
dzielę w kościele sosnowieckim para- 
fjalnym będzie następujący : Roraty o 
godz. 6 i pół, Msze św. o godz. 8, o 9 
i o 10-ej rano. Suma o godzinie 11-ej. 
Nieszpory o 3-ej i pół popołudniu. W 
dzień Bożego Narodzenia i św. Szcze­
pana nabożeństwa ’o  zwykłym czasie.

W innych parafjach miejscowych nabe- 
żeństwa o zwykłych godzinach.

— Nabożeństwo w kościółku Ser­
ca Jezusowego w niedzielę jak zwykle 
a o godz. 11 w nocy urocz. Jutrznia i 
Pasterka. Kolędy wykona „Lutaia". 
W  pierwszy i drugi dzień świąt Woty- 
wa o g. 9 rano, Suma z kazaniem o g. 
11, nieszpory o godz. 4 pp.

Krajowy wydział pracy.
W Radzie Głównej Opiekuńczej w 

Warszawie zredagowano projekt utwo­
rzenia w Warszawie krajowego wy­
działu pracy.

Projekt powstał po porozumieniu się 
z różnemi organizacjami robotniczemi 
ma zaś na celu: pośrednictwo pracy, 
opiekę nad robotnikami pracującymi w 
kraju i w ośrodkach przemysłowych 
w Niemczech.

Według projektu utworzoneby zo­
stały w kraju i wszędzie, gdzie robot­
nik polski pracuje, agentury z ramie­
nia wydziału, któreby rozciągały nad 
nim w porozumieniu z władzami, opie­
kę i pewną kontrolę.

Obecnie w projekcie czynione są 
pewne zmiany i uzupełnienia.

Bardzo możliwe, że wydział nie 
będzie stanowił części składowej Rady 
Głównej Opiekuńczej, lecz powstanie, 
jako instytucja samodzielna krajowa.

Obchód Skautowy.
W związku z obchodem, zorgani­

zowanym przez .Harcerstwo Polskie”, 
proszeni jesteśmy o powiadomienie, że 
zbiórka młodzieży nastąpi o 8 rano, w 
dniu 24 b. m., w niedzielę, w Lasku 
Sosnowieckim. Następnie młodzież uda 
się w ordynku, do miejscowego kościo­
ła parafjalnego na nabożeństwo na go­
dzinę 9 rano, poczem wszyscy pocho­
dem, przez ulice Kościelną, Polną,

Starososnowiecką, 3-go Maja, Dietlow- 
ską i Realną udadzą się do Związku 
robotników przemysłu żelaznego, gdzie 
przygotowane będzie skromne śniadanie.

Zakończenie uroczystość, przew idu­
je się na godzinę 2-gą po południu.

Podczas nabożeństwa przyrzekła 
swój współudział miejscowa .Lutnia”

Rodzice młodzieży, biorącej udział 
w uroczystości, jako też osoby popie­
rające ruch skautowy, są proszone o 
wzięcie udziału w obchodzie, jednak 
uprzedzić należy, że z racji na wzglę­
dną szczupłość miejsca, wstęp do Zwią­
zku, najpewniej wypadnie ograniczyć.

— Posiedzenie radnych miej­
skich. Na posiedzeniu korporacji rad 
nych miejskich w środę, pod przewo­
dnictwem p, Gayczaka, rozpatrywano 
następujące spraw y:

1) kontrybucja 1000 marek, za u- 
szkodzenie przewodów telefonicznych 
pomiędzy fabrykami Deichslem a Ra- 
doebą. Kontrybucję tę, naturaląie ma­
gistrat pospieszył zapłacić.

2) interpelacja d ra  Falkowskiego w 
sprawie niehygienicznych suteryn.

3) wniosek deputacji szkolnej w 
sprawie zapomóg dla dwu szkół (p. 
Cichowicz i p. Żarskiej), oraz

4) Sprawa podatku dochodowego. 
Sprawa najważniejsza. Wniosek wy­
płynął od tow. właścicieli (nieruchomo­
ści. Myśl wniosku, aby wszyscy mie­
szkańcy opłacali podatek dochodowy. 
Radni, członkowie Stow, właśc. nieruch, 
obstają za wnioskiem. Inni przeciw­
stawili zaciągniecie nowej pożyczki. 
Dochodów w mieście — ich zdaniem— 
nie mają ani kamienicznicy, ani fabry­
kanci, ale różnych spekulantów trudno 
zmusić będzie do wykazania istotnych 
dochodów. Dotychczasowe podatki: 
państwowy w stosunku 3 proc, od do­
chodu, szkolny, na oświetlenie, braci 
i t. p., podatek węglowy, ze sprzedaży 
kartofli i mąki trzeba uzupełnić po­
życzką. Dług miasta Sosnowca wynosi 
obecnie 1,150,000 rb., należy zaciągnąć 
pożyczkę w wysokości około 350,000 rb. 
w nowej Polskiej kasie pożyczkowej.

Przyjęto w końcu wniosek p. Lan- 
daua: Rada miejska upoważnia magi­
strat, aby postarał się o zaciągnięcie 
nowej pożyczki, przedstawił radzie w a­
runki i uzyska! ostateczną akceptację; 
ze względu na krytyczne położenie 
właścicieli realności magistratowi zaleca 
się obliczenie obowiązujących podatków 
od istotnych dochodów. W końcu ra­
da zatwierdziła regulamin, obrad opra­
cowany uprzednio przez komisję.

— Program  obchodu jubileuszo­
wego zjednoczonych cechów i korpo­
racji, rzemieślniczych Zagłębia w dniu 
311 grudnia 1916 roku: 1) zbiórka o 
godz. 8 rano punktualnie w sali Związ­
ku na Pogoni przy ul. Realnej, 2) uro­
czysty pochód wyruszy ze sztandarami 
cechowymi i korporacyjnymi ul. Dy- 
tlowską, 3 go Maja, Małachowskiego 
do kościoła, 3) uroczystość kościelna 
z kazaniem i poświęcenie sztandaru 
cechu piekarskiego, 4) po nabożeństwie 
w tym samym porządku pochód po­
wróci ul. Kościelaą, Polną, Starosno- 
wiecką, 3-go Maja, Dytlowską do sali 
Związku w celu złożenia podpisów w 
księdze pamiątkowej na ten cel ofiaro­
wanej, 5) w sali teatralnej w tymże 
Związku odczyt p. Skrzyneckiego o 
bistorji cechówi. Komitet obchodu usil­
nie prosi Kolngów o punktualne przy­
bycie.

— Z T-w a .L u tn ia”. Dorocznym 
zwyczajem chór męzki T-wa .Lutnia” 
z Sosnowcu odśpiewa w małym koś- 
ściołku w niedzielę dnia 24 b. m. w 
czasie pasterki, jak również w pierwszy 
dzień Bożego Narodzenia podczas su­
my kolendy polskie.

— G niazda spekulacji. W Sosno­
wcu istnieje pono aż kilkadziesiąt żydow­
skich kantorów wymiany pieniędzy. 
Okna „firm” są dyskretnie przysłonięte 
firanką, na wystawie leży zwykle kilka 
banknotów i trochę bilonu srebrnego. 
W .bankach” tych rubel srebrny „stoi" 
obecnie 1 rb. 48 kop., rubel złoty 1 rb, 
90 kop., rubel papierowy 1 rb. 6 kop. 
(bonami), marki po 47 kop., korony 
po 30 kop., — słowem praktykowa­
ne jest dowolne podwyższanie lub 
obniżanie kursu. Ruch interesan­
tów jest naogół niewielki, a mi­
mo to kantory prosperują, opłacając 
wysokie komorne, światło elektryczne, 
opał etc. Widocznie „interes” się

opłaca. A owym interesem jest nie- 
tyle „wymiana* pieniędzy, ile różne 
grube m a l w e r s a c j e ,  uprawiane 
przez .czarną giełdę*. W kantorze 
przesiaduje zwykle grupka jednych i 
tych samych chałaciarzy, którzy coś 
piszą, rachują, szachrują, wytwarzając 
przytem specyficznie żydowski roz- 
gardjasz. Czasamiwpada nagle z u- 
licy jakiś Mojsze lub Icek — wtedy 
cała ta zacna kampania milknie i 
wysłuchuje relacji, poczem następu­
je albo przygnębienie, albo też, 
co zdarza się częściej, wielki jubel, 
manifestowany charakterystycznem cmo­
kaniem. Słowem, w niewinnych „kan­
torach* planowane i omawiane są różne 
„echt—geschefty", mające na celu 
przeważnie wyrafinowany wyzysk. Nad 
owemi gniazdami spekulacji "należałoby 
rozciągnąć odpowiednią opiekę...

— D laczego 7 Po trzytygodniowej 
przerwie ukazał się nareszcie wczoraj 
w sklepach Komisji Żywnościowej cu­
kier dodatkowy (2 funty miesięcznie na 
osobę), za który jednak trzeba teraz 
płacić a ż  85 k o p .  f u n t  (przed­
tem 55 kop.). Zapytujemy jednak, dla­
czego Komisja sosnowiecka pobiera za 
funt cukru 85 kop,, podczas gdy w 
poblizkim Będzinie cukier kosztuje w 
Komisji 52 kop. funt f

— Gorazycieletwo nieletnich. Pe­
wna firma żydowska przy ul. M odrzę- 
jowskiej wystawiła „dla reklamy” kilka 
nagich figurek. Widok ten ściąga dzia­
twę i młodzież szkolną, która patrząc 
chciwie na owe nagości, rozbudza w 
sobie uczucia, z , estetyką nie mające 
bynajmniej nic wspólnego, bpodzie- 
wamy się, że odnośne władze każą ży­
dowi statuetki owe usunąć i tym spo­
sobem położą kres dalszemu gorszyciel- 
stwu nieletnich,

— Komisja żyw nościow a podaje 
do wiadomości, że z powodu świąt w 
dniu 25 i 26 b. m. sklepy chlebowe.bę­
dą zamknięte. Dla wygody jednak, 
chleb nabywać będzie można w pie­
karniach Komisji przy ul. Florjańsklej 
Nr. 23, Wielkiej Nr. 6 i Wielkiej Nr. 23 
w ciągu całego dnia.

— Choinka dla dzieci. Ochronka 
św. Józefa urządza w niedzielę o g. 5 po 
poł. choinkę urozmaiconą obrazkiem 
scenicznym ,,W świętą nocką".

— , Jase łk a"  przy kościółku ode­
grają dzieci Domu sierot im. H. Sien­
kiewicza 26 grudnia we wtorek o g. 4 i 
pół po poł. potem nastąpi obrazek sce­
niczny „W świętą nockę" odegrany przez 
dzieci ochronki św. Józefa.

— „Jase łk a"  n a  Pogoni. W sali 
Związku Żelaznego na Pogoni grono 
amatorów pod reżyserją p. Pietraszew- 
skiego w dniach 25, 26, 31 b. m. oraz 
w Nowy Rok odegra Jasełka Polskie. 
Czysty zysk na rzecz „Gospody” ro­
botniczej im. H. Sienkiewicza (Pogoń 
dom Zw. Żelaznego). Ceny miejsc od 
20 kop. do 1 rb. Początek przedsta­
wienia w dniach 25, 26 i w Nowy Rok 
o godzinie 6 wieczorem, a w dniu 31 
grudnia o godz. 3 popołudniu. W an­
traktach przygrywać będzie orkiestra.

— „Jasełka”. W dzień świąt Boże­
go Narodzenia amatorzy kółka śpiewa­
czego chórów kościelnych pod kierun­
kiem i reżyserją p. Jana Franka wy­
stawią na scenie domu Związku Stow, 
rob. chrześc. „Jasełka” Rydla. W tym 
celu odbywają się już próby i przygo­
towania,

— Ryby. Wobec zbliżających się 
świąt Bożego Narodzenia, ogarnęła 
handlujących rybami istna gorączka 
spekulacyjna i żądza „lekkiego” zarob­
ku. Sprzedają więc ryby po cenach 
niesłychanie wygórowanych I Za funt 
ryby żywej każą sobie płacić 1 rb. 60 
— 1 rb. 70 kop., funt śniętej J 
rb. 20 kop. Ba, są nawet tacy „kup­
cy” (a jakże 1), którzy za funt suszonej 
ryby, sprzedawanej niedawno po 30 ko­
piejek, żądają teraz aż 80 kopiejek. 
Cena śledzi doszła do 25 kopt Czyż 
niema rzeczywiście hamulca na poskro­
mienie tej orgji spekulacyjnej?

— „Signum  tem poris". W sprze 
dąży ulicznej ukazały się strucle z 
mąki... razowej. Funt takiej „czarnej” 
strucli wigilijnej kosztuje 35 kop. Ży­
dzi na targach sprzedają „prawdziwy 
rum Jamaica”, jako zaprawę do ciasta. 
Za buteleczkę brunatnej cieczy o zapa­
chu araku żądają 30 kop. Pojawiła 
się też ea straganach „echt-chińska” 
herbata... w płynie po 15 kop. flasze 
czka.
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— Choinki. Tradycyjnych choinek 
dostarczono w roku bieżącym na targi 
tutejsze stosunkowo niewiele. Ceny, mi­
mo to, nie są zbyt wygórowane. Można 
dostać choinką za 40, 60 kop., za 1 
tb , i więcej, stosownie do wielkości. Za 
pudełeczko świeczek na choinką (30 
sztuk) sprzedaw cy żądają 80 k o p ; 
sprzedają też świeczki pojedyńczo po
3 kop.
TEATRY i KINEMATOGRAFY.

N a zaw sze" , W niedzielęd 24 bm. 
odegra Zrzeszenie Pulskich Artystów dra 
digtycznych pod kierunkiem Heleny W a­
łe c k ie j  w sali Związku Żelaznego na 
Ppfedhi wstrząsający dram at narodowy
L;f R jd la  p, t. ,N  a z a w s z e - . Dra- 
bftfó ten dzięki swej nieporównanej sile 
dłalńktycznej zdobył sobie na w szyst­
kich scenach niebywałe powodzenie. 
Akcja, rozgrywająca się w latach po­
powstaniowych, w zrusza do głębi i po­
rywa widza. Rolą główną odtworzy p. 
M rozowicka — doskonała odtw ór­
czyni tej roli na scenie sosnowieckiej. 
-Bozatem biorą udział w sztuce pp :P a- 
eheląki, Kamiński, Orliński i inni. Re­
żyseruje p. W alewska. Sądzić należy, 
iż ypubliczność pociągnięta zarówno 
sztuką jak i dobrą opinią artystyczną 
Zrzeszenia zechce tłumnie pospieszyć 
dńj |a li Związku, by przeżyć pełen 
podniosłych i silnych nastrojów wieczór, 
£łn « -  „Kino-Oazs" demonstruje d ra ­
m a t detektywny w 4-ch częściach z 
udziałem detektyw a Brauna .W alka o 
milionowy naszyjnik". Kubuś czaro­
dziejem  — komiczny. Nad program 
„Narodzenie Chrystusa Pana". Pod­
c z a s  demonstrowania zastosowana spe­
cjalną, muzyka i chóry. W torek 26 gru­
dn ia  do 29 grudnia: Chryzantemy w wy­
konaniu wszechświatowej ć rtystki p. Ka- 
Tolłi. D o obrazu zastosowana specjalna 
.muzyka. Śpiewy i chóry solowe. Nad 
program .B aśń  Wigilijna". Komiczny

—  W  .Zacisza" wielki pro­
gram świąteczny: .N arodzenie C h ry
ałusą", piękny obraz w kolorach, .Je d en  
ćtzień pobytu na południowo-wschod­
nim froncie", aktualne zdjęcia z natu- 
Ty13! wiele innych zajmujących obra­
zów,'*’ Nad program T-wo dram. odegra 

'^Sfpokojsy lokator" wesołą farsę w 1 
akcie Morozowicza.
- bo_x „Sfinks" demonstruje podczas 
śwłąt wstrząsający 5-aktowy dramat 
tktńktyw ny p. t. .Tajem nica [Mimji . 
Ntf ^Zakończenie Historyczny dzień 
PńUkr 5 go listopada. W  drugi 
dzień świąt .K siążę i T ancerka ..

Z listów do Redakcji.
’ .K urjerze  Zagłębia" N -rze 285
.z ubiegłej niedzieli na skutek prośby 
(Sali Zajęć dla dziew cząt przy  T -m e 
Dol>¥. wydrukowano podziękowanie dla 
mnie za udzielony sklepik w moim d o ­
mu. ̂  O tóż oświadczam, że sklepik był 
pushr, niezajęty i udzielenie go 
sali Zajęć było dla mnie obowiązkiem 
bari fjzo łatwem do spełnienia — i na­
tychmiast sklepik zezwoliłem zająć, 

*dśfjąte odpowiednie zlecenie stróżowi 
“ ‘l  i ia  oświadczenie zgłaszających się 
o ^ ę t t  sklepik .M y to ogłosimy w «Ku- 
t f e n e "  zaprotestowałem i prosiłem by 

f4ejjo nie czyniono.
°Sr Pódziękow asie wydrukowano mimo 
mego protestu z bezpodstawnem  i bom 

;baaiycznem  użyciem wyrazów .hojna 
lofianK", uważając to dla instytucji 
i społecznej i dla mnie za niewłaściwe 

couajmniej — proszę Cię uprzejmie 
dSz. Redakcjo o umieszczenie tych po- 
i wyższych słów paru w Twem poćzyt- 
OńemipUmie.
t M ? Z poważaniem W ł Kamiński.
q d , __________

Ó"oe 2  8ęą*ina.
-'f- Wybory do Rady Mlejokie

mtffą się odbyć w końcu stycznia p, r. 
Na śtanowisko komisarza wyborczego 
powołano p, inż, Stefana W archoła, na 
zaMępcę p. Stanisława Baera. Do 
wydziału wyhorczego weszli jako człon- 
kptyfo: pp. Bobiński, Kasel, Ciszek
Frandiszek. Guttman Salomon, K ępiń­
ski Marjan, Mucha Tadeusz, Weinzi- 
cher Samuel, Zaleski Leonard i odzito- 
wiećkt Stefan. Biuro wyborcze mieścić 

• śj# bedzie przy ul. Małachowskiego 
(SłdWiańska) w domu Bleszyńikiego i 
wkrotće rozpocznie formowanie list 
wyborczych.

■f Jasełka. Dnia 26, 31 grudnia 
oraz 6 stycznia zostaną odegrane . J a ­
sełka” na korzyść biednej dziatwy, 
uczęszczającej do szkół a pozbawionej 
niezbędnego ubrania i butów. Tuszyć 
należy, że maleńkie .biedactw a* znajdą | 
u ogółu współczucie i uzyskają pomoc 
przez jaknajszersze poparcie .Jase łek".

+  Zabawa gwiazdkowa. W nie­
dzielę 24 grudnia o godz. 3 po połud. 
w sali ochronki miejscowej na Górze 
Zamkowej, na korzyść Polskiej M acie­
rzy Szkolnej, urządza się choinka, za ­
bawa dziecinna oraz loterja fantowa. 
Między fantami są przedmioty więcej 
wartościowe, Nadto każde dziecko 
uczestniczące w zabawie otrzyma po­
darek gwiazdkowy.

+  Z pow odu  p rzy p ad a jący ch  
św ią t instytucje finansowe, jak Bank, 
Towarzystwo Kredytowe, Pożyczkowo- 
Oszczędnościowe zawiesiły swe czynno­
ści od piątku do środy 27 grudnia. 
Kom itet żywnościowy w sobotę wigi­
lijną wraz z magazynami czynny będzie 
do południa.

„Czarne giełdy".
In teresujące szczegóły o działalności 

czarnych giełd u nas, oraz o sposo­
bach walki z niemi podał p. S. S tra- 
kacz na ostatniem zebraniu towarzy- 
skiem w .Rozw oju".

.C zarne  giełdy" istnieją w W arsza­
wie oddawna, zaś w obecnych czasach 
namnożyło się ich bez liku. D ziałal­
ność ich polega na takich samych pod 
stawach, jak gra giełdowa papieram i 
wartościowymi, Nie potrzebuje więc 
.czarna  giełda" skupywać wszystkich 
zapasów danego towaru, aby módz wy­
tw arzać dla celów spekulacyjnego zy­
sku ich zwyżkę lub zniżkę. Bo i ta 
jest czasem robotą .czarne  jgieł 
dy".

Charakterystyczną cechą operacji 
.czarnej giełdy" jest handel .łań c u ­
chowy", zwany popularnie .paskiem ". 
Polega on na tem, że jeden i t en sam 
towar jest ciągle., nabywany i o dprze; 
dawany z rąk  do rąk członków czarnej 
giełdy i każdy nabywca nie zabiera 

do siebie towaru, ani płaci zań od 
razu całej ł. należności, lecz tylko 
różnice ceny kupna i sprzedaży. Zwal­
czaniem czarnych giełd winni zająć się 
przedewszystkiem  kupcy detaliści i kon­
sumenci, gdyż inne środki nie przyno­
szą żadnych rezultatów . Pierwszym 
warunkiem dla walki z czarnemi gieł­
dami jest gruntowna znajomość rynku 
i konjuktur najbliższej przyszłości. 
Orientowanie się w tych stosunkach 
umożliwia dopiero demaskowanie m a­
chinacji spekulacyjnych czarnej giełdy 
i przeciwdziałanie im.

Zebrani podzielili w całości te  po­
glądy i na wniosek referenta uchwalo­
no jednogłośnie zająć się organizacją 
walki z czarnemi giełdami. W tym 
celu Tow. „Rozwój" ma się zająć

stworzeniem porad o źródłach zakupu 
i cenach poszczególnych towarów. Po- 
zatem postanowiono urządzać periody­
czne zebrania, na których omawiane 
będą te sprawy.

Podobne operacje na rynku naszym 
.przeprow adza miejscowa .czarna  gieł­
da". Czyby więc nie należało na­
szym kupcem za przykładem  Tow, 
.Rozwój" zająć się zwalczaniem tej 
szajki lichwiarskiej przez zorganizowa­
nie hurtowych zakupów u źródła i 
uprzystępnisniania w ten sposób ceny 
towarów.

I  kraju
O Zjazd nauczycieli szkól śred­

nich, Na ostatniem  posiedzeniu sekcji 
języka polskiego przy Stow, nauczy- 
cielskiem omawiano sprawę zjazdu na­
uczycieli szkół średnich z całego K ró­
lestwa Polskiego, który ma się odbyć 
w dniach 3, 4  i 5 stycznia r. p. M ię­
dzy innemi na zjeździe poddany bę­
dzie dyskusji program języka polskiego 
w szkołach średnich. Sekcja wystąpi 
z odpowiedniemi referatam i w tej sp ra­
wie, Profesor B. Chlebowski poruszy 
sprawę ujednostajnienia pisowni i wy­
kładu literatury oraz program języka 
polskiego w wyższych klasach szkół 
średnich. Pp. Laskowiczówna i Zylbe- 
rowa zreferują nowe metody naucza­
nia języka polskiego. W celu zazna­
jomienia się z tym referatem  odbędzie 
dnia 29 b. m. nadzwyczajne zebranie 
sekcji języka polskiego.

□ K oła  szkolno. Istniejąca iprzy 
wydziale pomocy dla ludności od p aź ­
dziernika r. z. sekcja kół szkolnych 
obejmuje w W arszawie całe szkolnic­
two polskie: średnie, zawodowe, w yż­
sze, spoUczne i samorządowe począt­
kowe. Przy szkołach średnich m ę­
skich istnieje 29 kół, przy żsńskich 49, 
przy sikołach początkowych czynnych 
jest 31 kół, przy uczelniach wyższych | 
6 i przy szkołach zawodowych 20. O- 
gółem w W arszawie zoiganizowano 231 
kół szkolnych.

o  Spis ludności. W części K ró­
lestwa Polskiego, okupowanej przez 
A ustrc-W ęgry, odbył się dnia 15 listo­
pada spis jednodniowy ludności cywil­
nej. Spis ten wykazał ogólną liczbę 
ludności 3,495,476 z czego 1,839,076 
żeńskiej. Ludność męzka wynosi po­
nad 47 pr., żeńska około 53 pr. P rze ­
ciętna gęstość zaludnienia wynosi 31 
głów na kilometr kwadratow y. Najsil­
niejszą gęstość zaludnienia wynosi o- 
kręg przemysłowy dąbrowski

0  K o n k u rs . Celem obsadzenia ka­
tedr jEncyklopedji górnictwa, naf 
ty i głębokich wierceń, w c. k. Szko 
le politechnicznej we Lwowie, ogłasza 
się niniejszem konkurs z terminem wno­
szenia podań do 1 kwietnia 1917 r. 
Z tą katedrą łączy się VII, względnie 
VI rasga urzędników państwowych z 
poborami nadzwyczajnego lub zwyczaj-
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nego profesora. (Pobory profesora nad­
zwyczajnego (VII ranga urzędników 
państwowych): stała płaca 3600 kor.
rocznie, dodatek aktywalny 1288 kor., 
a potem dwa dodatki pięcioletnie po 
800 kor. i dwa po 600 kor. Pobory pro­
fesora zwyczainego (VI ranga): stała
płaca 6400 kor,, dodatek aktywalny 
1472 kor., dwa dodatki pięcioletnie po 
800 kor., dwa dodatki pięcioletnie po 
1000 kor. i jeden dodatek pięciolet­
ni 1200 kor.) Podania mają być wy­
stosowane do c. k. Ministerjum wy­
znań i oświaty w W iedniu i zaopatrzo­
ne w opis życia kandydata, świadectwa 
odbytych studjów, zajęć w praktyce, 
w prace naukowe i inne dokumenty, 
jako też dowód dokładnej znajomości 
języka polskiego. Podania i załączniki 
(zaopatrzone przepisanymi znaczkami 
stemplowymi) należy wnieść do Rekto­
ratu c. k. Szkoły politechnicznej we Lwo­
wie przed upływem term inu konkursu. 
Szczegółowych wyjaśnień o zakresie 
wykładów udzieli Rektorat na żądanie.

0  S ien k iew icz  b ra te m  z a k o n - 
nym  OO. Pau linów . Henryk Sienkie­
wicz po uwieńczeniu w swym .P o to ­
pie" wielkiej chwili bohaterskiej obrony 
klasztoru i całej Polski przed Szw eda­
mi, zapisany został przez OO. Pauli­
nów jako brat zakonny, czem się 
zaw sze szczycił, będąc gorliwym kato­
likiem praktykującym  i zakonowi b a r­
dzo oddanym. Sienkiewicz jako współ­
b ra t zakonu św. Pawła miał przywilej 
pogrzebanym być w habicie ÓO. Pau­
linów i razem  z nimi na Jasnej Górze 
w podziemiach kaplicy cudownej spo­
czywać. OO. Paulini na Jasnej Gó­
rze za duszę swego brata Henryka 
odprawili uroczyste żałobne nabożeń­
stwo, takie, jak za zmarłych zakonników.

Przypomnieć należy, że współ­
braćmi OO. Paulinów byli też: Jan  
Długosz, król Kazimierz Jagiellończyk 
z synami. św. Kazimierz królewicz, 
Zygmunt III i wielu innych. W ostat­
nich czasach takim .zakonnym  bratem" 
OO. Paulinów był zmarły niedawno 

oseł W. Żukowski za swe zabiegi w 
etersburgu o pozwolenie na nowicjat 

w Częstochowie i inne ulgi dla k la ­
sztoru.

Q Lekarskie badanie przed ślu­
bem. W W arsz. Tow. hygienicznem 
z inicjatywy U rzędu zdrowia rozpoczę­
to doniosłą pzacę, mającą na celu wal­
kę ze ak&rłoweceniem i zwyrodzeniem 
fizycznem . Mają być, między innemi, 
opracowane normy w celu zapobiega­
nia związkom małżeńskim przez osoby 
chore w tym stopniu, iż może stąd 
wypływać niebezpieczeństwo dla d ru ­
giej strony i potomstwa. W tym celu 
mają być opracow ane specjalne przepi­
sy, żądające przedślubnych oględzin 
lekarskich obu łączących się stron i 
określające zasady prawne zawierania 
m ałżeństwa przez osoby, które ulegały 
pewnym chorobom. Praca ta, powie­
rzono specjalistom, ma być ukończona 
w ciągu trzech miesięcy.

t

Zakłady Mechaniczne

J. KRUSZYŃSKI
w SOSNOWCU1 

ul. W iejska I r .  5 i Przejazd Hr. I.

W ykony w ują m ię ­
dzy  innym i, jako  

specja lność :

Urządzenia kąpielowe, klo­
zetowe i zlewowe. 

Wodociągi i kanalizacje. 
Ogrzewania centralne. 

ssJtfv*! Pompy podwórzowe i wo- 
dociągowe własnych modeli.


